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W pamiętna rocznicę Rarańczy 
Wczorafsze uroczystości w Warszawie 

Delegacja Ligi Norskiei 
w Belwederze 

P a n M a r s z a l e k Piłsudska 
p rzy ją ł w c z o r a j w B e l w e d e r z e 
de legac ję Iy|gi Morsk ie j i Kolo-
iriijalmej w osobach p r e z e s a zarżą 
d'u g łównego- gen . Orl iez - D r e 
s z e r a , p r e z e s a r a d y p . Kożuchów 
s k i e g o i w i c e p r e z e s a zarządtu p. 
J a n a Dębsk iego . 

Delegacja • p r z e d s t a w i ł a P a n u 
M a r s z a ł k o w i r o z w ó j p r a c L;gi o-

r a z u c h w a ł y ogólno - po lsk iego 
w a l n e g o zjazdu. Jednocześn ie de 
leigacja pros i ła P a n a M a r s z a ł k a 
o przyjęc ie godności członika ho 
n o r o w e g o Ligi. 

P a n M a r s z a ł e k przyją ł tę go
dność , jalk również wyraz i ł s w a 
•zgodę na objęcie h o n o r o w e g o p r o 
l ek to ra tu nad „ Ś w i ę t e m M o r z a " 
w r . 1933. 

Prezydium akademji. Siedzą od lewej:gen. Pasławski, gen. Zając, prezes Sławek, gen. Górecki, gen/ Galica, min. Hubicki. 

Wczorajisiza uroczyistia aikadernija, 
urządzona cod protektoratem Mar
szalka PJtockkieiso z okazji święta 
15-kcia bohaterskiego przebicia się 
2-ej brygady Legjonów przez front 
austriacki pod Rarańczą, odbyła się 
w nastroiju -nćetylko podniosłym, ale 
i pelmym serdecznego wzruszenia. 

Po złożeniu wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza ruszyli legjo-
0'i'śoi, zebrani tlmmraie na 'pCaou 
Marszalka Piłsudskiego, do sad i ra
d y miejskiej. 

Olbrzymia, rzęsiście oświetilomą 
saię, udekorowaną zielenią, k wiata 
mi, flagami o barwach narodowych, 
oraz' poritiretiaimi Marszalka Piłsud
skiego i Prezydenta Mościckiego, 
aaipelmiił szczejnie zwar ty tłum. 

ZjediaM sie przedsitawiciele wszy
stkich dzielnic Polski. Widziało sie 
barwne stroje krakowskie i zawa
diackie guńki góralskie, zamigotał 
gdzieś krasny wełniak łowicki, sza 
teiały kmiece sukmany. 

Przybraną kwiatami trybunę oto
czyła straż honorowa. Ustawili się 
n& Dodjum legioniści z I i II brygady 
w historycznych, mundurach, naje
żył się las drogich naszym sercom 
sztandarów, zakwitły obok nich 
teźa8&n$ary Strzelca, Legriewra Mło
dych, Harcerstwa, zajaśniały na 
•głowach siwe maciejówki obok wy 
sokiegO czaka ułana od Bel i ny. 

W honorowem pr'e;zyd'juim akade
mii zasiedli: gem. Górecki, prezes 
Sławek, gen. Galica, min. Hubicki, 
gen. Smorawiński, gen. Pasławski 
i gen. Zając. Obok zajęli miejsca 
przedstawiciele rządu, Sejmu i Se
natu, dyplomacji, kół samorządo
wych i duchowieństwa, 

Akademię zagaił gen. Górecki, po 
czem imieniem rządu powitał zjazd 
II Brygady minister, gen. dr. Za
r z y c k i 

— Wsp om imając swe wielkie history
cznie chwiie — rzekł — oraz oddając 
fooM prochom najlepszych swych kole
gów, którzy p a * w walce o wolność i 
niepodległość, jesteśmy obowiązani 
stać dalej na posterunku. Piękna dewi
za Pa-ntyrskiego Krzyża, rzucona u pro
su działalności II Brygady, realizowa
na w praktyce w dziesiątkach bojów 
Karpackich, bukowińskich i poleskich i 
wreszcie tak wspaniale uzewnętrzniona 
KwaMownym protestem Rarańczy, n:c 
nie straciła na swej żywotności. I dziś 

Zatoniecie żaglowca 
m zderzeniu z oarowcem 
MARSYLJA 19.2. Marsylijski 

żaglowiec „La Gailarde" zde
rzy! się na wysokości Cap Cor-
se z hiszpańskim parowcem „Up-
pb-Mendi" i zatonął. 

Załoga żaglowca została ura
towana. 

musi mieć moc realną to wzniosie ha
sło. I dziś trzeba nam stać na straży 
zdobytej niepodległości, i diziś w cięż
kimi trudzie codziennym trzeba nam 
walczyć o lepsze jwtro: „Dla Ciebie 
Polsko i dla Twej chwały". 

Gorące żołnierskie przemówienie, 
przyjęte niekończącemi sie długo 
oklaskami, wygłosił gen. Rydz-
Śmigły. 

sza to troska i nte nasze zmartwienie, ideologii II Brygady przemówił 
Jest kroi. niech on sie martwi! A gdy [pudlk. Tadeusz Parafiński. 
król surowo uczy ich, że i oni. obywa 
teie państwa maja myśleć i pracować 
dla Polski, to stała s?e tak wyzywają
co bezczelni, iż im przypomnieć musi, 
iż nie urodził sie w stajni, i nie brakło 
mu jadła ani odzieży, nim na prośby 
i nalegania Polaków przybył do Pol
ski. 

Narastanie i przebudowa naszych 
dusz Doszła nam łatwiej, bośmy byli 
pod bezpośrednim wpływem Wielkie
go Budowniczego Nowel Polski. Wy 

*sn'etfście wiecel męki 1 zmagań. 
A Jak Jest dzisiaj? 
Dzisiaj stoimy obok siebie, pod roz

kazem tego samego Wodza, na Jednym 
wspólnym froncie, który sie nazywa 
Przyszłością Polski, na Jednym współ- B 
nym odcinku, którego żaden podkop j 

I nie rozdzieli. 
P o przemówieniu gen. Rydza-

! Śmigłetgo, które bardzo głębokie 
I wywar ło wrażenie na zebranych, 
i wypowiedział relację o przebiciu 
! sie II Brygady pułk. Mieczysław 
i Boruta - Spiechowicz, a na temat 

W drugiej części akademji, po
świeconej produkcjom wokalno-
muzycznym, ar tys ta teatrów miej
skich, p. Gustaw Buszyński wygło
sił trzy wiersze : Józefa Mączki 
i„Starym szlakiem", Rajmunda Ber-
gela „Pieśń o II Brygadzie", oraz 
fBoigusiawa Szula „Brygada Żelaz
na Karpacka", poczem chór oficer
ski pod batuta p . Bronisława Wolf-
. sta la odśpiewał szereg pieśni legio
nowych. 

Akademie zakończyła „Pierwsza 
Brygada", przyjęta rzęsiistemii okla
skami. 

Obostrzenia dla maturzystów 
finy wstepowsimi Ho wyższycti uneta 

BERLIN 19.2. Miniisteir spraw 
wewnętrznych rzeszy Fnck, opra
cował specjalne zarządzenia, zmie
rzające do wydatnego ograniczenia 
dopływu nowych studentów do 
szkół wyższych. 

Zarządzenia przewidują, że komi
sje egzaminacyjne przy udzielaniu 

w Niemczech 
świadectw maturalnych stwierdzać 
maia. czy abiturientowi ze względu 
na iego zdolności i skłonności na
leży odradzić wyższe studia. Wye
liminowani w ten sposób abiturien
ci mogą zgłaszać sie do wyższych 
uczełni, jednak nie mogą oni liczyć 
na jakiekolwiek ulgi. 

99 Klucz do Mandżurii" 

Po akademii 
* 
uczestnicy zjazdu 

zebrali się w wielkiej ujeżdżalni 
1 p. szwoleżerów, gdzie wspólnie 
zasiedli do skromnego obiadu żoł
nierskiego. 

Wieczorem w teatrze Wielkim 
zebrali się znowu na uroczystetm 
przedstawieniu. 

wyspy na Pacyf iku 
LONDYN, 19.2. — AdmiT-ailicd-a ja

pońska ogłosiła komunikat w siprawie 
wysp Mariańskich i Karolińskich, któ
re były przed wojną posiadłościami kio 
lonualmeroi Niemiec, obecnie zaś są 
pod zarządem Japonji, któira sprawuje 
nad wyspami władzę z tytanitu manda
tu, powierzonego przez Ligę Narodów. 

Komunikat admiralicji japoński ej 
stwierdza, iż wyspy Mariańskie i Ka
rolińskie posiadają olbrzymie znacze
nie strategiczne dlla japońskej floty 
wojennej. 

Wyspy te są kluczem do rozwiązania 
zagadnienia mandżurskiego n;a Pacyfi
ku. Admiralicja japońska trwa na sta
nowisku. iż mandat nad term wyspami 
musi pozostać w rekach rządu japońskie 
go. 

Zagadnienie, czy Japonia pozostanie 
członkiem Ligf Narodów, czy też nie. 
nie iinteresuje japońskiej marynarki. 
wojennej —> stwierdza w konkluzji ko-
muinifcat admiralicji. 

Prezydent Rzpllfei 
w Morskiem Oku 

ZAKOPANE 19.2. — Prezydent 
R/.iplitej. korzystając z pięknej po
gody i znakomitych warunków zi
mowych. odbył samochodem w y 
cieczkę do Morskiego Oka. 

W niedzielę P. Prezydent przybę
dzie na międzynarodowy konkurs 
skoków narciarskich na Krokwi 

Do ostatniej kropli krwi 
Chińczycy maią sie bronić w Jeholu 

— Popatrzmy — mówił— na naszą 
wspólna przeszłość, której osia zwrot 
na stała sie Rarańczą, Jak ludzie szu-
kaiacy w h'storii Narodu Jej istotnego 

PDKIN 19.2. Japończycy zwró
cili się z ultimatum do komendanta 
chińskiego w Kailu. żądając, aby 
niezwłocznie wojska chińskie ewa 
kuowały miasto. 

W przeciwnym razie dowódz
two japońskie grozi zaatakowaniem 
miasta. 

Chińczycy postanowili ignorować 
ultimatum. 

PEKIN 192. Generał Tang - Ju-
watku. tkanego rekami pokoleń, Jak Lin, gubernator prowincji Zehol os
iądzie, szukający źródeł siły i zalaż- wiadozył, iż inwazja japońska do 
ków nemocv Narodu. Żehol zostanie powstrzymania. Woj-

Potrzebna była odmowa złożenia s k a chińskie są gotowe walczyć do 
przysięgi i potrzebna była Rarańczą z o s t a t n j , e j kropli krwi . Są one jak-
cała Wasza przeszłością, aby sie od
rodził w naszem pokoleniu nowy nie
odzowny element rozwoiu i wielkości 
Narodu, a mianowicie poczucie odpo
wiedzialności Polaka za los Polski. 

Tego elementu siły brakowało w Pol 
sce. Wy i my tworzyliśmy go w 
swych duszach wśród ciężkich i twar
dych przeiść. Mv w poczuciu odpo
wiedzialności za los Polski odmówiliś
my przysięgi. Wy w poczuciu tei sa
mej odpowiedzialności uderzyliście na 
okopy austriackie pod Rarańczą. 

Obowiązkiem naszego rjokolenia Jest 
przekazać pokoleniu następnemu, nie-
tyiko tężyznę żołnierska, ale i dusze 
Polaka, wzbogacona o ten nowy pier 
wiasiek. 

Nie chcemy. abv łrstorja s'e powta
rzała. aby iakiś przyszły Stefan Bato
ry napróżno szukał w Po!sce tej siły. 

.lakżesz to w iego czasach było? 
Woina grozi Polsce, ktoś s'e buntu

je, ktoś cza' sie z napaścią u granicy. 
A n'ech tam. nTech Skarb będzie pu
sty, kraj ogołocony z wolska — nie na 

najzupełniej lojalne wobec rządu na 
rodowego. 

Generał wyrazi ł nadzieję, iż o-
trzyma posiłki z Chitn południo
wych. 

Pełniący obowiązki premiera w 
rządzie narodowym Sumg i marsza
łek Czang-Sue-Liang głównodowo
dzący armją chińska na zagrożo
nym froncie rozpoczęli inspekcie 
wojsk w sferze objętej działania mii 
woiennemi. 

LONDYN 19.2. Z Szanghaju do
noszą: Walki pomiędzy wojskami 

chińskiemii japońskiemi -w prowin
cji Żehoi trwają. 

Centrum walk zTiaijdiuje sdę w oko 
iicy Tungliąo-KaiUoi. Większe od
działy kawalerii japońskiej" naciera
ją w kierunku Lubai. 

TOKJO 19.2. Jnsuke Matsuoka, 
szef delegacji japońskiej w Genewie 
wraca do Japonii przez Syberję, a 
nie przez Amerykę, jak zamierza1! 
pierwotnie. 

Zmiana marszruty jest t łumaczo
na rozwojem wypadków na terenie 
Ligi Narodów ; 

LONDYN 19.2. Z Mitkdenu do
noszą. że rząd mandżurski zakazał 
przywozu towarów z Chin. 

Wszystkie towary pochodzące z 
Chin beda ulegały konfiskacie. 

LONDYN 19.2. Z Żehol donoszą: 
wice-premjer rządu chińskiego Sung 
wygłosił na wielkim wiecu przemó
wienie. w którem m. in. oświad
czył : 

„Daję wam słowo honoru, że nie 
ustąpimy nigdy z prowiimcyj pófnocno-
wschodmich, nie opuścimy Żeholu Nie
przyjaciel może zabrać Nankin. ale nie 
będzie tam nikogo, ktoby podpisał taką 
kapitulacje Żehol zabarwi sie teraa 

krwią- ctnińską i świat zrozumie, że jest 
to. ziemia idzennne chińska. Liga Naro
dów odda naim sprawiedliwość — komi
tet 19-toi definitywaide rozstrzygnął 
spraiwę. która nabrała światowego zna 
ozenia". 

GENEWA 19.2. G e n Czang-
Sue - Ljang nadesłał na ręce prze-
stawiciela Chin w Genewie notę, w 
której oświadcza, że rząd chiński 
jest zdecydowany przeciwstawić 
się akcji japońskiej w prowincji Że
hol wszelkiemi siłami. 

Koncentracja wojsk chińskich w 
prowincji Żehol jest zakończona. 

LONDYN 19.2. — Z Tokjo dono
szą, iż oddziały armii japońskiej w 1 s tosunku 1:0 

Mandżurii mają być do końca mar
ca bież: roku wzmocnione do si ły 
57.000 żołnierzy. 

Przegrana w Pradze 
P R A G A 19.2. — Tel . w*. — 

Dziś r o z e g r a n o tu d w a m e c z e 
hoke jowe w roz ;g rywkach o mi 
s t r z o s t w o świa t a . 

D r u ż y n a ipoiska p r z e g r a ł a z 
Niemcami' w s tosunku 0 :2 . 

W nas tępne j g r ze d r u ż y n a 
Szwajcar i i p o k o n a ł a W ę g r ó w w 

Prasa belgijska 
o expose ministra Becka 

Oskarżony o oszustwa poborowa 
f».dniowa ro*!*«•«*wa w Sądzie Wofsftowyro 

W rocznicę Rarańczy 

BRUKSELA, 19.2. — Prasa, oma 
wiając ekspose ministra Becka, <vy 
głoszone w komisji spraw zagrani
cznych, podkreśla jasność ujęcia 
spraw oraz kategoryczność, nie po
zostawiającą żadnych wątipliwości 

co do stanowiska Polski wobec po
szczególnych zagadnień poiliMycz-
nych. 

Główne dzienniki zamieszczają 
mowę ministra na naczelnych miej
scach i prawie w całości. 

Biate uniformy 
przec iw De Va le rze 

LONDYN, 19.2. Donoszą z Dublina 
że De Val-era. powziął óstaiteczną decy 
zję utworzenia idaindizikiej airmii tery-
torjailnej. 

Taik zw. anmja repu bliik ań sika protes
tuje przeciwko temu zarządzeniu, któ
re, jei zdaniem, może rozipetać wojoię 

domową. 
Premjer De YaJera miał zaikazać no

szenia uniformów przez członków t. 
zw. białej armji, złożonej z dawnych 
kombatantów wojny światowej. Orga-
ni;zaicja ta popiera b. premiera Owycra-
ve. 

Rozprawa przeciwko por. Rudnickiemu (xx), oskarżonemu o nadużycia pobo
rowe, pod przewodnictwem mjr. Znamierowskieso. 

Katastrofa kolefewa 
1 raniony w Radzionkowie 

KATOWICE, WAWwora l o f. 6.151 R u c h kolejowy na tel li«Ji «o«tai 
pociąg osobowy, zdążający z* stacji p r e e r T O I V ^ d w i < J ^ ^ y . 

Wczoraj uczestnicy zjazdu b. II Bryg Legjenów PcJ;^'cb złożyli wie-
nieć na grobie Żołnierza Nieznanego, 

Nakło w kierunku Katowic, najechał na 
stacji kolejowej Radzionków na pociąg 
towarowy. 

Wstotek zderzenia wytoołeify się 
d>wa wagony pociągu towarowego, 
przyczem kierownik parowozu został 
ciężko ranny. Dwa parowozy i kiłka 
wagonów towarowych uległo uszkodzę 

: ) * ( 

24 doi w powietrzu 
nad morzem Sródziemnem 
BUDAPESZT, 19.2. Lotnicy 

BahJdy i BLschiitz wystarfcowaJi 
dziś do lotu wzdłuż wybrzeża 
morza Sródziemneisgo. Lot po-
ifcrwać ma 24 dr& 

W warsaawisikiim wojislcowyim sądiaie 
okręgowym zakończył się w sobotę 
sześciodniowy proces por. Wacława 
Rudnickiego, oskarżonego o oszustwa 
poborowe-

Przestępstwa por. Rudnickiego pole
gały na niefogailnem zwalnianiu pobo
rowych, którzy wpłacali mu za to zna
czne sumy pieniędzy. 

Oskarżony działał w porozumieniu 
z bandą, zawodowych wielokrotnie ka
ranych oszustów poborowych, którzy 
oczekują obecnie w więzieniu na roz
prawę przed sądem cywilnym. 

W ostatnim dniu rozprawy przesłu
chano dwu ostatnich świadków. 

Na pierwszy „og;eń" poszedł ma-
cher poborowy Chaim Srurf Sroka, któ
ry. konzystadąc z dobrodziejstwa usta
wy, uchylił się od złożenia zeznań. 
Sroka ma wytoczoną sprawę w są-
£lfe wńsitwowym. Pj-.zewodn.iozącv 

mjr. Znaimirowski odczytał wobec tego 
zeznań a Sroki, ziłoiż-6«ąe w jego spra
wie. Sroka przyznaje fakt ofiarowania 
por. Rudnickiemu srebrnej papierośni
cy, zaprzecza, by wręczył 350 zł. 

Sw. kpt. Tedeusz Bronikowski, po
przednik por. Rudnickiego na stano
wisku kierownika referatu poborowe
go — stwierdza, że wykonywał pole
cenia fonogramowe w przekonaniu, iż 
są one prawdziwe. 

Po odczytaniu zeznań mjr. Włodzii-. 
mierzą Kłobakowskiego — zabrał głos 
prok kpt. Serafin, dornagaiąc s:ę SUTO 
wego wymairu kary dlla o^kairżonego. 

Obnońca odw. Sotoo<tkqws»ki * dfWtó* 
szych wywoda-cb wskazywał ma oko-
lioaności łagodzące, a w szczególno
ści przyznanie się oskarżonego do wi
ny. 

Wyrok zostanie oroszony diziś, dtai 
20 b. th. 



20 lufejro 1933 r, 

Granice pacyfizmu 
Bairdzo często słyszy się argu

mentację: 
— W Niemczech są przecież 

także demokraci, pacyfiści... Nie-
tyłko hitlerowcy, nacjonaliści, 
przepojeni żądzą odwetu. 

Zapewne, są w Niemczech głę
bokie różnice w poglądach, są 
różne uwarstwowienia poetycz
ne i rozmaite konfiguracje flprtyi-
ne. Aie różnice te wy^yp-u^ na 
$aw tylko Wtedy, gdy chodzi o 
zagadnienia wewnetrzno - pali-
tyczne. 

Jeślii natomiast chodzi o fstot-
tie, prawdziwe, ostateczne cele 
tpolHyk; zagranicznej Niemiec — 
niema żadnych różnic. 

Nie woino się pod tym wzglę
dem oddawać żadnej złudzie. 
Szyld „demokracji", wywieszka 
„pacyfizmu" są poproś tu złuidne-
tni maiaikami. Często wyraźnie 
świadomie wysuwanemi „na 
eksport", dla mamienia zachod
nich demokratów i pacyfistów. 

Właśnie przybywa najśwież
szy przykład, dobitnie świadczą-

O podatku mafątkowym 
dyskusla w Selmie 

wersji tego wywiadu. Powinny 
te pisma jednak wiedzieć, że mi
mo wewnętrznego rozdarcia c a-
ł e N i e m c y uważają r e w i 
z j ę Traktatu Wersalskiego za 
k o n i e c z n o ś ć a co do p o l 
s k i e g o k o r y t a r z a... pa
nuje zuipelna zgoda między1 

w s z y s t k i e mi nicmeelkiemi 
stronnictwami". 

Teodor Wolf uznał za wskaza
ne obszernie umotywować tę 
swoją tezę. 

„Socjalistyczny robotnik — pi
sze — uznaje Traktat Wersalski 
równie nieznośny, a korytarz ró
wnie o h y d n y („abscheulich"), 
jak każdy nacjonalista; ze wzglę
du na politykę zagraniczną może 
tyllko być pożyteczne, gdy się 
ten fakt zupełne wyraźnie akcen 
tuje". 

„Różnica między „nacjonali
stami" a „mienacjonaliistaimi" 
•tkwiła przeważnie w metodach, 
w inscenizacji, w akompanjamen 
cie, a nie w tern, co najważniej
sze: w o s t a t e c z n y m c e -

W sobotę Sejim odesłał do od
powiednich komisyj w pierwszym 
czytaniu 10 projektów ustawodaw
czych, a wśród nich projekty ustaw: o 
kredytach dodaitkowych, o kartelach. 
oraz nowelę do ustawy o Funduszu 
Drogowym. 

Do pierwszego czytamda projektu u-
staiwy o podiatku majątkowym zapisa
ło się 4 mówców. 

Pos. Rybarski (KI. Na-r.) dowodzi 
że w dzisiejszem położeniu przy braku 
rentuwnn&ci przy ca.tych działach pro
dukcji podarek taki jest absurdem. 

Pos. Dubois (PPS) wyrażając po
gląd, że podatek majątkowy obejąża.jac 
kap ta.listów, jest nad hardziej sprawie
dliwy, ale wtedy tylko, kiedy me ob
ciąża warstwy biednych, a daje premje 
bogatym. 

Protestujemy — mówił — przeciw 
ciągłym ulgom dla kapitalistów. Teraz 
każdy rozumie, że miłość p. Hołyń-
sk:ego, czy p. RadzwiiHa nie płynie ż 

go parobka do zdrowej dziewczyny, a 
raczej przypomina miłość zblazowane
go młodzieńca do starej, zezowatej, ale 
grubej i bogatej kupcowej. 

Pos. Hyla (BB) — oświadczył, że 
jeśli okaże się konieczność wprowadze
ni? żmiadi, to wprowadzi je klub B. B 
na komisji w poorzumieniu z rządem. 

Wreszcie pos. Micha!k:ewicz w imie
niu klubu Chłopskiego Stron- Rolnicze
go zastrzegł sobie prawo do określenia 
swej oowi w komisji, gdyż uważa, te 
pierwsze czytanie daje do tego pole. 

Projdkt ustawy o oodiaMu mająt
kowym odesłano do komisji skarbo
wej. 

Trwające od godz. 10-ej rano bez 
przerwy posadzenie Izby zamfkinię-
to o g. 5-ej oo ooł. 

Następne poŝ edizenie w ponie-
diziałe-k 20 b. m. o godz. 10-ej rani). 
Na porządku dziennym: projdkt u-
sfcawy o szikovach aikadenrckch 
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Ks Kotmrg u Hindenburga 
" r o z m o w a o Wiltesbacliach 

BERLIN 19 2. — Prezydent Him-
dembuns przyjął na godzinnej au
diencji. b. księcia panującego rv<> 
burg Cotha który jest gorącym z-w" 
lermiiikem M tlera. 

Ruch narodowo - socjalistyczny 

finansowany przez księcta, 
Kraża pogłoski że audjenofe tia 

dotvczvła »»nrawv utworzenia utrze-
du prezydenta Bawarji. na który 
może bvć powfv'anv rzekomo jeden 
z członków dynastii. Wiittelsba-

cy", że między „ideologją" HUtie- \ \ u, który dla wszystkich byl I 
*ą,— odnoszącą się do poliityki 
zagranicznej — a światopoglą
dem iniemiiecikiich kół „demokira-
tyczmych" i „pacyfistycznych" 
niieima najmniejszego rozbratu, 
Wpirost. przeciwnie: istnieje ideal
na harmenj a, 

Jednym z czołowych przedista 
•wicieli Bierni eck1: ej „demokracji" 
i ,ipaeyfrzimu'k jest' naczelny re-
daiktor „Bediiner Tageblattt", Teo 
dorWolf. Jest to publicysta wiel
kiego formatu, zażywający w 
Niemczech powagi i aroguijący 
sobie prawo wypowiadania raz 
ms. tyidzień, co niedzielę, poglądu 
tych wszystkich kół politycz
nych niemieckich, które podają 
się B za „demokratyczne" i „pa
cyfistyczne". 

Wczorajszy swój artykuł 
wstępny „Spojrzenie na ze
wnątrz" poświęcał Teodor Wolf 
ostatintjemu wywiadowi łtiitlera. 
ł oto czytamy: 

„HStler.., właściwie powiedział 
tyllko rzecz oczywistą. O k a 
f>Jsm we Francji i w innych kra
jach gwałtowne się wzburzyło z 
IJdwodiu pierwszej, fałszywej 

jest j e d n a k 
Oto mamy bez osłonek „con~ 

fessio fidei" obozu, mieniącego 
się dziś w Niemczech „demokra
tycznym" i „.pacyfistycznym". 

Inne były „metody" Stresema-
na, inna „inscenizacja", czy „a-
kompanjament" Brueninga — a-
le „ostateczny cel" był ten sam 
co Hitlera ł łiugenberga. 

* 
Dobrze byłoby, aby warszaw

ski korespondent „Berlner Ta-
geblaat" dosłownie podał do wia
domości swego naczelnego re
daktora, p. Teodora Wolfa sło
wa. które z ust prezesa reprezen 
tacj; byłej II Brygady Legjonów 
padły w gmachu Generalnego In
spektoratu ATmji wobec zebra
nych na święto Rarańczy kilku 
tysięcy polskich uczestników 
walk o niepodległość. 

Słowa te brzmiały: 
— Polska chce pokoju. Ale pa

cyfizm ma też swoje granice... 
Granice pacyfizmu kończą się 
tam, gdzie zaczynają sie granice 
waszego państwa... 

tak zw. kteoloK.ii, a.le ma on.a siedząc stwie ks:-ęzmacz<ki albańskiej r i o r y 
w kiesaeni. To nie iest miłość zdrowe-w kieszeni. To nie jest miłość zdrowe-

1"" -•*• 

Zbl:źen!e Franci z Sawielami 
Znamienne cłasy prasy 
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byl od poczacku w znacznej mierze cnow. 

„Zostaniemy u władzy" 
bez wzglądu na wynik wyborów 

Rzad tak czy inaczej pozostanfle na 
raz obranej drodze, choćby nawet 
okazało sie konieczneodstąpenie o<j 
formalnych postanow.eń konstytu
cji. 

MOSKWA 19.2. Wczorajsza pra
sa sowiecka zareagowała na wej
ście w życie francusko - sowieckie
go paktu o nieagresji w sposób nie
zwykle znam enny. 

„Izw!estja" w artykule wstępnym 
witają ratyfikację, jako nowy fakt 
polityczny falkt o diużem znaczeni 
oraz jako zwycięstwo polityki Her-
riota nad antysoweckiemi tradycja
mi reakcyjnych kół francuskich. 

Na specjalna uwaere zaisłuiguje na
stępujący ustęp artykułu: 

— Pomędzy Francją a ZSRR nie 

ma żadnych specjalmych sprzeczno* 
ści. Niema ich również pomiędzy 
ZSRR. a głównym sprzymierzeń
cem Francji — Polska". 

Artykuł czyni wyraźna aluzje do 
ewentualnych kredytów francu
skich. 

* o *'• * 

7Q9<I Kn QM9a 
PARYŻ 19 2. Wczoraj po pohidm:,u 

zmarł najcle dyrektor sekcji praso-
wo - nformacyjnej na Qua<i d'Orsay 
Knight. 

Represfe w Dalmacii 
itadzwyczalny delegat z Befcratfu 

BERLIN 19.2. Przewodniczący 
frakcji niemiecko-narodiowej Reichs 
tagu, Oberfohren, na zgromadzenia 
wyborczem w Kĉ lonii oświadczył. 
że obecny rząd Rzeszy pozostanie 
u steru państwa niezależne od te
go jaki bedze wynik głosowania 
w dniu 5 marca. 

O ile stronnictwa prorzadowe u-
zyskaja większość w Reichstagu, 
przeprowadza ustawę o pełnomoc
nictwach dla r^adu Rzeszy, poczem 
parlament odroczony zostanie na o-
kres 2-ch lat. 

Na zgromadzeniu w Monachium 
poseł niem ecko - narodowy Lendt 
oświadczył, że obecny rzad nie u-
stąpi choćby nawet wybory n'e da
ły mu większości w Reichstagu. 

;o: • 

Konsiytucyfnle 
w Be g i 

BRUKSFLA. 18. 2 Gabinet hr. 
de Brocqueville, którego dymisja 
została odrzucona orzez króla Al
berta stanie przed Izba w przyszły 
czwartek, aby uzyskać votom za
ufania. 

W ten sposób sytuacja polityczna 
zostanę wyiaśnona /godnie z wy
maga nianri konstytucji. 

Pożegnanie ppłk. Fafa 
\o poselstwie iapoóshfem 

BELGRAD. 18.2. W Dalmacji do
kowano licznych aresztowań, które 
maja do-sięscać cyfry kilkudziesiięciu 
Aresztowani zna.iduja się Do-d zarzu
tem spisku przeciw jedności pań
stwa. 

Władze woadły na troip szeroko 
zorganizowanej organizacji, która 
dos t a r czać broń elementom wro-

rządu i'Ue:ostowiańsik:ego i podbu
rzała ludność do zbrojnego nowsta 
nia. 

Do Dalmacji wysłano wyższego 
urzędnika m nisterstwa snraw we
wnętrznych którv otrzymał dykta 
torsikie Dełnomocnictwa celem stUi-
mienia ruchu w zarodku. Wśród 
aresztowanych ma sie znajdować 

W sofootę wieczorom odbyło się w sa 
Urnach Poselstwa Ja>pońskio>io pożeg
nanie dotychczas WCKO attache woj
skowego ppłk. liiikosaburo Ha ta, który 
po k lkulatn;im pobyć.e w Pmisce po
wraca do Jaipu.nji. 

Następcą ppfk. HikosaburoHata z>ostał 
mjr. O Ja>naK ta. 

W pożegna mu tedn wzicil; wdizial: ml-
niistef Tadeusz Schatzeil i radca Soś-
n oki z protnikófu dyploTnatyczmcgo, 
koinsuj Rosioki, tudzież przedstawicie

le korpusu dyplo<maityczin'e«o i t>ra«f 
wairszawskiej. 

Zebranie w serdecznym nastroju 
przeciągnęło s;ę do późnej godzuny, 

Odjeźdżającenwi z Warszawy ppłlk, 
flikosaburo Hata of cerów e W. P. of;» 
rowatli ślicz-mle cyzelowaną szablę « 
złoconą rękojeścią i następującym pod 
piseim: „Podpuikowniko-wi Hkosaburo 
Ha-ta oficerowe polscy w dowód przy 
jaźń. Warszawa, 14 luty 193?'% 

gim ustosunkowanym do obecnego burmistrz Sehenieo. (ATE) 

„Historia żałosna 
czyli wywiad Hitlera 
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Wśród Polaków w Czechach 
. Wizyta marszałka Raczkiewlcza 

WIEDEŃ 19.2. — Omiawćiając w y -
stau.em-e rlitiiera „Arbeiter / t « 
nazywa jego wyw : ad w -sprawie 
Pomorza .historia źavośliwa". * ^ | ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Hitler dK>tna2rał sie najpierw r y - ł Polsce oburzenie i kpkiy 
chlego oddania memh pomorskiej, #f „ 

w parę grodzim później skreśM to 
żądanie z urzędowego tekstu wy-
wadu . 

Postępowanie to wywołało w 

Afera loteryjna wykryta 
Sprzedaż zatazaiych lo 6JV luterji dulDińsIclel 

MOR. OSTRAWA, 19.2. Tutejsza 
i>olortja! zgotowaita serdeczne przyjęcie 
przybyleimiu tu mairszałkowi Senatu i 
pt*ezesow« Rady adimimistracyjnej Po
laków z-agrainicą, p. Wł. Raczkiewiczo-

Pobyt ma»rsźa<Pka Raczfktewicza na 
tutte>jszym teren:e rozpoczął się uro
czystą akademią w Domu Potsikiim. 

Następnie p. mairszaieik odby? konfe
rencję z delegacją robo<tin!lków polskich. 

Wieczorem konsuil dr. Ripa wydal na 
cześć gościa przyjęcie, na któremi przed 
stawiony został p. mao-szaJkowi Racz-
kiewiczowi i towarzyszącym mu go-
śc:om szereg wybitnych działaczy pol
skich w Czechosłowacji. 

ppMiKft fttmBłutzm 

GIEŁDA 
^ZURYCH, 18. 2. Zamlkmiecie: Paryż 

£0,33. Londyn 17,75. New Jork 515.25. 
Belgja 72,25. .Wiochy 26,38. Hiszpanja 
42,75. Hólandja 2US.05. Berlin 123,20. 
Wie de A 60,10. Sztokholm 94,—. Oslo 
91,—. Kopenhaga 79,10. Sofja 3.75. 
Praga 15,29. Warszawa 57,90. Bato-
gród 7,r-. Ateny 2,96. Konstanitynopol 
2,H6.' Bukareszt 3,08. Helsiintgfors 7,80. 
Biśenos-Akes 107.50. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
.LONDYN, ztoty (za 1 ft. st.) otwar

cie i zamkn. 30,62. 
PRAGA, wpłaty na Warszawę (za 

100 źłotvch) 376.62^ — 378,62'A. 
WIEDEŃ. złotv czeki 79,31 — 79,79; 

bamkn. 79J5 — 79,75. 
^ZURYCH, zloty (za 100 złotych) ot-

warse i zatrrt!<m. 57,90. 
. BERLIN, zloty (za 100 zfl.atych) noty 

większe 46,85 — 47.25. wipTafty na War
szawę, Kaitowice i Poznań 47,10—47,30. 

GDAŃSK, zl-oty (za 100 żt.) 57,45 — 
57,56; telegraficzne wpłaty na War
szawę 57,43 — 57,54. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Wieczorne notowania nieoliclalne. 
Doi. St. Zjden. 8.90,50. 
Rab. zł. 4,75. Tendencja mocna. 
3 proc. poź. bud. 44. Dola rowka 59. 

5 pr. poż. kcinw. 43.75. 5 proc. poi. k<ri. 
39. 6 pr. poź. doi 60. 7 pr. poż. stab 
57.88. 4 pr. poż. Iow. 105.50. 7 pr. LZZ 
doi 40, 4 i pót pr. I.ZZ 36.75. 5 pr. LZ 
m. W. 49.25. 8 pr. LZ m. W. 43 75. 8 pr. 
LZ Częstochowy 40,25. 10 pr. LZ Sie
dlec 34. 

B. Polski 78. Lilpop 12. Modrzejów 
4. Ostrowieckie 22. Starachowice 10. 
Haberbusch 42. 

FRANCJA WYPOWIADA TRAKTAT 
TURCJI 

Fra<ncu'sko-tu recki traktart handlowy 
zos-tał wy powiedziony przez Francję 
w dn:iu 13 b. tn. na 6 maes;ęcy z góry. 

ZAPRZECZENIE FRANCUSKIE 
Francuskie kola dyplomatyczne de

mentują wiadomość o teni, Jakoby Frań 
cja i Jugosfawja zapropanowały Wio
chom zawarcie paktu o nieagresji. 

ZGON POWIEŚCIOPISARKI 
SZWEDZKIEJ 

Zmarła w Sztr>khn<!m.e znana pow!e-
śc'optearka Elisabeth Kuylonstierna-
Wenste-r. 

NADOLNY PO INSTRUKCJE 
Delegat Nem ec Nadolny wyjeżdża 

do Berlina celem przedłożenia rządowi 
Rzeszy nowych propozycyj francuskich 
w spraw:e milicji. 

SZEF REICHSWEHRY W OPOLU 
W piątek w;eczorem szef dowódz

twa Rechswehry generał Hammer-
Sitein odbył inspekcję garniizwiu w 
Opolu, połączoną z defiladą. 
PODRÓŻ KRÓLEWSKA DO EGIPTU 

Królewska para włoska wyjechała 

wczoraj z portu w Brindisi na jachcie 
królewskim ,3avoja" do Aleksandrii, 
w Egipcie. 

W SENACIE FRANCUSKIM 
Sena.t francuski rozpoczął wczoraj 

dyskusję nad rządowym planem sana
cji fnansów. Sena-t przypiiszczann e wy 
raz: swą zgodę na redukcję budżetu 
zbrojeń o 500 milj. franków. Ustawa 
wróci w przyszłymi tygodniu pod obra 
dy Izby. 

HITLER WYBIERA SIĘ DO WIEDNIA 
H:<tikir zamierza po wyborach do Re 

ichstagu przyjechać do Wiedn a. Pro
jekt ten wywołał w poł tycznych ko
łach wiedeńskch poważne zakłopo
tanie. 

JEDNOGODZINNY STRAJK 
W PARYŻU 

Na znak protestu przeciwko nowym 
obc;ążen:om finansowym, postanowiły 
zwyzk pracown:ków pocztowych ? u-
rzędn ków skarbowych, oraz pracowni 
Ków kolei podz:emnej miasta Paryża 
urządzić d. 20 b. m. jednogodzinny 
strajk protestacyjny. 

W połowie stycznia r b. podał'śmy 
wiadomość, że różne osoby w Warsza
wie i na prowimeji otrźymaiły pr<ą>o-
zycję nabycia losów loterji idandzkiej 
t. zw. diłWińskieJ, Zwracaliśmy wów
czas uwagę, że kolportowanie, nabywa
ne i wogóle granie na loterj<i zagranicz
nej w Polsce Jest surowo ka.rane. 

Z pośród wszystkich osób. które o-
trzymały wówczas propozycję nabycia 
losów loterji dublińskiej. tylko cztery 
zawiadomiły o tern odpowiednie wła
dze, z czego trzy osoby dyrekcję Lo-
lerjii Państwowej. 

Lotna brygada kontroli skarbowej 
wszczęła śledztwo. 

W czase śle-dziwa zwrócono uwagę. 
że głównymi odbiorcami! losów loterji 
dublińsKiej są bywalcy wyścgów kon
nych Na podstawę tego dokonano re
wizji w lokalu T-twa Zachęty do Ho-
dowl: Koni. Wvn ki rewi:zji wvka/<iły 
jednak, że zainteresowanie, jakie nie
którzy bywa<1cy wyścigów wykazadi dila 
loterji dublińskiiej nic nie ma wspólne
go z T-wem Zachęty do Hodowli Koni-

Prowadzone daiej śledztwo wykaza
ło że klńcza do rozwiązania tej zagad
ki loteryjnej nateży stukać w jednym i 
banków warszawskich, mieszczącym 
się w śródirneściu, 

W ubegly czwartek, t J. 17 b m 
lotna brygada- kontroli skarbowej vi 
asyście policji dcuk̂ ona-ła rewizji w Po
wszechnym Banku Kredytowym przy 
ud. Moniuszki nr. 10. 

Rew;zja trwała od 10-ej rano do 8-ej 
wieczór. I klucz zagadlk; zm.aileznono. 

Oto w banku tym, jak się okazało 
ma konto pa.ryski „Banque Industrielt 
du Centrę", na które wpłacali gotówkę 

nabywcy losów krterjd dwWińsk^i. 
Okaizało sie również, że ów bank pary-
*lci zajmuje się też n edozwołonym w 
Polsce handlem premjówkamł zagra-
nrcznemi. Wreszcie stwierdżonr pf*d* 
czas rewizji, że „Banąue ludwbreille disi 
Centrę* rozsyła po P.isce c^rkniarze* 
drukowane .po polsku i po rosyjsku, któ 
re są rozsyłane w celach propagowa
nia tej loterji. 

Na koncie banku paryskiego w Po
wszechnym Banku Kredytowym wide 
nieją następujące nazwiska: Wacław 
Ćwikliński, Wiaczesław Iwanow, Fr. 
Kawula, Z. Leppert I A. O. Knimpel. 

Ta sama brygada lotna dokonała 
również rewizji w banku Ang'elsko» 
Polskom. Rewnzja nie dała jedna/k wy«* 
mków, które wskazywałyby na zwi%* 
zek afery loteryjnej ż owym bankiem. 

Trzeba jeszcze dodać że na skutek 
wzmianki i ogłoszenia, które d. 16 b tu. 
ukajały s:ę o loterji dublińskiej w ,.0a» 
zecie Handlowej", przeprowadzona by
ła rewiizja I w administracJ' tego cza
sopisma, ade i w tym wypadku bez wy
ników. 

Na uwagę zasługuje, że osoby, które 
są wmeszaue w tę aferę, tłumacza sie. 
t ne wiedzały, że gra w Polsce na 
loterj' cudzoziemskiej jest zabroniona. 
Lh^naczenie to nie wystarcza, ałbow;etH 
powszechnie wiad^umo, że loterja pań
stwowa jest rnwupolem, a za wy
kroczenia przeciwko monopolowi lo
terji klasowej przewidziana jest kara 
do 20 000 zł. lub 6 
ilbo kara łączna. 

Sled,ztwo trwa. Dotychczas n«kog<ł 
nie aresztowano. 

miesięcy więeiieniai, 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
•' Cala ?a ceiremonaia była ba'tia'1'nia dla Paryża, 

la wielce żenująca <ila ZaHeolskiego, poczciwego war-S 
iszawian na. 

Sicdiẑ âł ze spuszczonemi oczainii iri:« patrząc ma 
wszystkie widziekŁ, które przed niirn defitowały bez
wstydnie. 

Zerkał tyłko od czaisiu do czasu ma siwowłosa, da
mę, gdy wymień: aia to Jana swycli peasjonarjuiszeik: 

— Made.mojsciile Janette... Regardez. — jest vo 
idzaewczyna przedziiwraa w swej prostocie, a jeidinak 
feaden jeszcze meżJCzyzna -ntie skarżył się na jej bru-

i—, Mademoisele Mary — fest to woidia typowo 
angielska... pólinocna... Akurafcna a zachwycająca 
w iswej subtelinośoi... 

i~ Mademo.:seil!le Loiia... Narodowość rtfrezmana 
IsrWowłosa dama uśmechnęła się). To jest właśnie 
Irapujące. Jeżyk nie znany zupełnie... Słiabo mówi po 
Iraincasikiu... Bardzo iiniteliigenitnia diz''ewczynia... 

— JMademoiiseWe Regiine .̂ MademoiseEe Sophie.. 
Mademo;śeile Aitiette... 

Z^colski patrzył tejpym wzrokiem przed sebie 
Mie wJdzisl n'c z tej defilady. Zachowaniem swojem J bjuila watir po tej salL* 
•wywiaływał dy«krctin« uśiriliecliy wśród 4z;bw;czyai j/l-ówił wyiw.orjiie i p- $xM &* .w. 4udui, 

i coiraiz większy rwiepolkój starszej pa-ni w czainneii ko
ronce pod szyją. 

Sytuacja byk widce zatbawnia. 
Panienki defilowały, a zażenowany cujdzozie-

m?ec patrzał na wszystko osowiałym wzro-kiem, w-
czem dnem właściwie n:e zainteresowany, tyliko za-
dioiwaniem siwowłosej kobiety, si-edząceii oboik ni.ego. 

Wstydziły go przedewszystkiem podejrzena, ja
skie mjał w stosuinlku do każdej z kobiet: ależ one kpią 
ze mnie. 

Tak. Chyba kpić miusi z mężczyzny kobteta. lctóra 
w'ta, o co jej cho-dizi, gdy <łeP3Si»je beawstydtaEe pnzed 
„panem stworzenia", a „pan stworzenia" podlpity 
i oszołomiony, nie chce niczego bairdtz'ei jak ziapusz-
czeiaia cieminej zasłony na wiszystlkOe jego odhoty i aa-
che anki. 

Siwowłosa parni okazywała zideoeirwowanie wo
bec dziwnej obojet'no«ś.di kliiieintia. 

Przedewszystkiem — za wiele czatsn to wszyst
ko trwało. 

Gościnność gościnnością, ale jednak — czas to 
pieniądz. 

Czarne koronldi poazęły sie groźnie fałdować rta 
wybujałam biuście. 

— Czy doprawdy żadlna z moich dziewcząt nie 
przypada parnu do gustu? — usłyszał Zakolski pyta
ne oschle, choć uprzejme. 

— O, panL. Wszystkie są jednakowo p:ękne i to 
właśnie sprawia kłopot. Zrób laby mi pani jednak 
ipizyjemność, gdyby pani pozwolfa tym paniom 
przejść do jakiegoś cieplejszego pom.eszczemia. Tu 

— Mademorselles... Nastąpiło klaśnięcie w dłonie 
i długi Korowód zmieszał szyki Gromadka zaczęi'» 
tłoczyć sę oo drzwi. 

S.wow'osa darna wstała. Postawę miała wynio
słą, spojrzenie surowe. 

Zakolski sięgnął do kieszeni. W pugilaresie za
szeleściły banknoty. 

Zmień ło to sytuację radykalnie. 
— Och. proszę chwilę poczekać — dama po

wstrzymać ręką gest wyjmowania pień ędzy. Nie 
mogłabym pozwolić, aby cudzoziemiec opuścił mój 
zakład, n.e znalazłszy tu dla siebie nic godnego uw*-
gi Trzeba md było odrazu pomyśleć, że mam do czy
nienia z k.mś wybrednym i wymagającym. Une minu
tę monsneur... 

Wyszła, szeleszcząc suknią. 
Zakolsk: wzruszył ramionami, zmudzony i zły. 
— Cóz jeszcze ta baba wymyśli — pomyślał. — 

Spojrzał na zegarek. Była już pólmoc z minutami 
Najwyższy czas zab erać się... 

WyiT7eźwał już zupełne. Wracał nepokój o to, 
eo będze dr.'ej jak i kiedy odnajdzie „swój dom", jak 
wytłumaczy Marysi to wszystko. Nie będzie przecież 
mógł powiedztieć. że zapomniał adresu, on — świetny 
znawca Paryża. Ach, wogóle... Same kłopoty i nuda. 
Nuda przeraźKwa... 

Dopił kawy i wstał. W kieszeni miętosił sto fran
ków. przygotowane dla siwej pani za całą tę głu
pią hecę. 

Lecz oto weszła. Szła za nią polkojówka. nrosąc 
duża księże, oprawną w czerwoną skórę. Położy'a 
ją na stoiku dygnęła i odeszła. 

Ą Zaio'lik!J saciwał z ukm** Wybadał© te m. ioicięi 

^ A "? ™W Wą tkową do autografów. wpisywania 
Toby był rzeczywiście nv nmmrSJoł ir>u~~~"- -'^^, pomysł niadzwyczai-

schronisk..w k s ' c d z e Pam ątkowej dobroczynnego 

nttolCw^** g e S t r c k i " ^ ^ ^ ^ 6 w wielce 

^ ^ ^ ^ ™ j £ ^ ™ ™*» za-
Usiadła i p o d s u n ę ^ mu tajemniczą ksieze ' * 

srlxy dżentelmenami z krwi i koSci Hr0S7« 

Z n a c i e ' Z * V ^ k » t f c ^ h *™ ?»"*» 
mawan sa z I H K , ™ k ' ^vch nazwiska wy 

upewne: k l ******* ^ ™ « • 
— N'e rozumem. Jâ kiź to 
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Pieszo przez Dunaj Bezzębny lew 
przeciwnik złotego uzęb'enla 

„Jarmark" 

Francuska pogromczyni, Sara Ga-
ryth chlubi się posiadaniem p ęknego 
bengalsk ego Iwa iim.enicm „Primce". 

„Priuee" ma brzydkie przyzwyczaje
nie ostrzem a zębów na sztaibach żelaz
nych klatki. Pewnego razu tak się za
pamiętał w tej rozrywce, że... wyłamał 
sobie trzy przednie siekacze. 

Madame Sara była w rozipaczy: król 
pustymi — bezzębny! Zawezwała den
tystę i poleciła wpraw.ć ulubieńców 
tnzy złote zęby. 

Po diłiuiffich zaibiegach pacjenta unie

ruchomiono i rozwarto mu paszczę 
przy pomocy drewnanych klocków. 
Dentysta zdjął miarę, zrobił odlew gip
sowy i po pewnym czas e groźna pa-
szczęka łyskała trzema wielkemi zę-
biskami z najszlachetniejszego krusz
cu. 

Niestety, lew nie pozwał się na tej 
ozdobie: kłapnął szczęką raz, drugi i 
wypuł złote uzęb en e. 

Odtąd szczerzy do publiczności tyl
ko zęby trzonowe.-

Okręt — pływająca wyspa 

Pod okiem posterunku rumuńskiego odbywa się komunikacja przez zamarz
nięty Dunaj na granicy bułgarsko - rumuńskiej. 

Kobiety w Tybecie 
Mac'erzyftstwo kara za grzechy w twa p99rze<fntan 

Pani Davis-Neel, znana podróżnicz-
i, która 18 l>ait spędź ła w Tybecie, da 

i Je na łamach Revue de Paris interesu
jące informacje o obyczajach tybetań-

k:ch. 
W pojęciu Tybetanożyka kobieta jes* 

istotą n ższą. Przyjście na świat dziec 
ka płci żeńskiej jest karą za winy, po
pełnione w życiu poprzedniiem. 

W praktyce „n.źszość" płci żeńskiej 
wyrównuje się przez fakt, iż Tybetan-
ka obdarzona jest znaczną siłą f zycz-

jną. A tego rodzaju zalety są w wyso
kiej cenie u Tybetańczyków. 

Różne obyczaje, jak polyandrja i wol 
ność seksualna, które w Tybecie sze
roko są rozpowszechnione, zwiększają 
śnrałość i pewność siebie cechujące Ty 
betamki. 

M łosne dramaty są tutaj całkowi
cie nieznane. 

Oszukany mąż nie sięga po rewol
wer, jak dzieje się to na porządku 
dzienmym w Europę, lecz zdradę mał-
Jonk .traktuje jako źródło korzyści ma 
*erja!lnych. 
• Zdradzonemu mężowi płaci wprost 

płocha małżonka wraz ź kochankom 
odpowiednie odszkodowanie pieniężne. 

W Tybecie nieznaną jest również for 
ma posagu. Ten rodzaj ekw walentu, 
jak Europejka wnosi do instytucj mał
żeńskiej. uważa się w Tybecie m XIQCI 
śmieszną. Przeciwnie, Tybetamka, pra
gnąca. wyjść za mąż, płaci odpowied
nią sumę własnym rodź com. Płacąc 
'•m odipowedną sumę, Tybetanka we
dług panujących zwyczajów, zaświad
cza, iż odtąd ma prawo nazywać się 
dojrzałą kobietą. 

Ii . ; 
5.000 tonnowy okręt niemiecki. „We stfalen", wyposażony w pomost do 
lądowania samolotów, katapultę I żóraw do podnoszenia hydroplanów z wo
dy, użyty będzie jako okręt-baza dla lotniczej komunikacji transoceaniczne) 

między Afryką a Ameryką Południowa. 

Obraz Wacława Pales/y, z wystawy „Szkoły Warszawskiej" w i P. S-
» — , i 

Coś d9a n**Ą 

Nowe gatunki tkanin 
Pisząc o nowościach wiosennych, 

podkreślaliśmy supremację barw jas
nych, pastelowych, z przewagą pope-
latego i beiige. Diamentowe błyski wio 
sewnego słońca dodadzą gamie perło
wych tonów ciepła i kolorytu. Ulica w 
pogodne, świąteczne połudme, ogląda
na z lotu ptaka, będzie opalizować, jak 
perłowa koncha. 

Ale jak wyglądają zbliska tkaniny; 
czy są wśród nich rewelacyjne nowo
ści? 

Z niedoli sublokatorskiej 
Słowo honoru na piśmie, kuzynki i co z tego wynikło? 

NASJ ZAGRANICĄ 

Bloch opowiada o swej pod ro
ty po Japonji. 

— W Tokio byłem przeszło 
Iwa ty gród nie, ale prawie co-
łziennie miałem trzęsienie ziemi. 

— No i pan wcale się nie bał?— 
>ytają słuchacze. 

— Ja miałem się bać?! Ziemia 
łrźała trochę więcej niż ja! (a) 

(Cyrulilk Warszawski) 

WARSZAWA, 19. 2. 
W dobie haseł rozbrojeń owych i 

wailki z gazaimi trującemi specjalny od 
cnnek sitamow. akcja przeć w zatruwa
niu pożycia domowego Każdy na wlas 
nym froncie wnien robić co do nego 
Taleźy. — Nie dam sobie zatruć poży
cia domowego! 

W taki to dostojny sposób przerna-
wał p. Euzebiusz J.. starszy pan, pa* 

—- Przepraszam, na pana się nie 
zgadzam Żeby mi po nocach wracan 
śpiewał w dz eń, a wieczorem lafaryn-
dy sprowadzał? 

—• Tak? To może woi:sz pannę, ze 
by prymus pompowała od szóstej ra
no, latała po mieszkaniu w sz^froku 
dziesięć razy na dzień vo ciepłą wo
dę i wilgoć zaprowadź ła w pułcoju t 

— W każdym razie protestuję prze 
cyfsta, do swej małżonki, która wy- »c!<w mężczyźnie ze względów zasad 
stąpiła z projektem odnajęcia jednego 
pokoju sublokatoirom. 

— Dobrze, ale w takim razie kasu
ję ci te dwa złote dz erane, które bie
rzesz na kawiarnię — ośw adczyła pa 
ni Euzebjuszowa głosem dostateozn.e 
stanowczym. 

Cios był celny targnął calem jeste
stwem małżonka > wydał go na łup k<m 
ceptu, zm-erzającego do odciążenia ko 
mornego. Jeszcze czas Jakiś p. Euze-
bjusz próbował piruetów na straconej 
pozycj. wreszcie jednak, sapiąc przy
stąp ł do redagowaoia ogłoszenia, 

„Pokój frontowy przy spokojnej ro
dzenie dla ku'turailnej pani". 

Pani Euzebjuszowa uśmiechnęła się 
pobłażliwe. 

- - Euzebiuszowi zmów głupstwa «-
głowie — rzekła — Trzeba nap sać 
..pokój frontowy przy kulturalnej ro
dzimie dla spokojnego pana". 

Piękna Albanka 
bohaterką afery szpiegowskiej 

Przed kilku dn a mi pisaliśmy ob-
izernie o tajemniczem samobói 
itwie ksieżniczk' albańskej Vlory 
ja grobie Nieznanego Żołnierza w 
iondynie. Sprawa ta. usilnie tuszo
wana przez poselstwo albańsk e w 
Iwdyme. przedostała się jednak na 

r.y prasy angieskiej \ test przed-
otem żywego zainteresowania o-
ij' nubUcznei w Anglii. 
śledztwo wszczęte ©rzez wła 
e. celem wyśwetlenia tajemnicy 
ro dramatu kroczyło roźne*n' 
:>gami Pierwotnie przypuszcza 

iż wchodzi ru w gre afera mi-
yna ponieważ piękna A'hanka 
nrzyiaźniona była z Jednym / 

pionków poselstwa albańskiego w 
-ondvne 
[lora popełniła samobójstwo na 
« zupełnie innem. Dzienniki przy

puszczają że była ona szpiegiem 
pewnego mocarstwa, które wymó
wiło wreszcie lei smżbe a co wie 
cej. zagroziło opublikowaniem roz
maitych iei sprawek Przed śmier
cią otrzymywała Vlora szereg li
stów z pogróżkami 

Dzienniki paryskie podają, że 
księżniczka Vlora napisała sensa 
cyine pamiętniki w których skom-
nromitowab szerecr dyplomatów. 

Pamiętniki te znaiduia sie w rę
kach \edr\e<ro z ministrów spraw za 
granicznych. 

0*C 

niczych, subiektywnych, etycznych 
ku litu rai no - społecznych, 

W taki to sposńb w cnotUwem mień 
szkan u przy ni. Wilczej zjawił się w 
charaikiterze sublokatora p. Ludwik 
H., miłodz eniec cichego serca i ujmu 
jącej powierzchowności. 

Przezorny p. Euzebjusz wziąjł go na 
bok i uciął rozmówkę natury Wyroi-
nej 

— Może pam dobrodziej Jakieś amo 
ry coś tego Bo w moim domu, broń 
Boże, panie dobrodzieju tego. 

Młodzieniec spłonął Jak panna ł o-
św adczyl poważnie, że nie wie wo-
góle co to jest kobieta, 

— Nie wykluczone ze Jeszcze pam 
się dowie, dla pewności więc spisze
my sobie umowę. 

Umowa, pod którą p. Ludwik po-
ł cżył swój podpis brzmi: 

„Ja niżej podpisany sfwterdzaim. 
że Jako człowiek kultu r̂ailmy nie oę-
dę przyjmował u siebc żadnych wi
zyt damsikich Ośw adczam przytem. 
iż nie posiadam żadnych kuzynek i 
pod słowem honoru będę strzegł, by 
warunek ten nie byt przekroczony". 

Przed oddziałem XV sądu grodzkie 
go adw. Ooldfarb z samozaparc etn 
bron; interesów p. Ludwika H., po-
zwamego przez p. Euzebjusza J o eks 
misję z mieszkania przy tri WiUczej 
z powodu zatruwania i obrzydzania 
współżycia właścicielom lokału. 

Sędza Bar zapytuje statecznego P 
Euzehluszar 

Jakaż to przyczyna? 
— Proszę sądu — niemoralność. Za 

wari śmy umowę, której tekst załą
czam, a tymczasem sekretne wizyty 
damskie po nocach, obrzydzanie pozy 
oia domowego. 

— Czy bardzo to panu obrzydza
ło? 

— Nietylko, ale nawet zaitruiwaJo mi 
spokój. 

— Czy były jakeś hałasy? 
— Nic podobnego. Właśnie cichut 

ko podstępne, a wbrew umówe. 
«— Więc żadwycb* ozroak zewnętrz

nych tego n e było? 
— Ale sama obecność w moim mie 

szkaniu kobiety, która tam obok w 
pokoju, tego. rozumie wysoki sąd, od 
b era mi spokój. 

W charakterze świadka przesłucha 
no drugą sublokatorkę p. Euzebjusza, 
nauczycielkę języka h-szipańskiego, 
która zeznaje: 

— Widz atfaim kiedyś wypadk'em 
jak w czasie gdy nie było właścicieli 
meszikainia wpuszczał raz w eczorem 
taką pan ą w jasnym płaszczu w bia
łych rękawiczkach z ma>nkieta>mi 

— Sąd nie 'interesuje się wyglądem 
tej parni Czy tylko raz tak było? 

— I drugi raz widziałam taką wy
soką szatv«kę, ciemno ubraną, włosy 
miała gładko, a tu... 

— Dosyć. Czy długo te Panie prze 
bywały w pokoju pozwanego? 

— Jedna Jak przyszła o 9-eJ wie-
ozorem to wyszła punktualnie o ! I-ej 
rano, druga tei przj^szla o 9-ej i wv 
szła 15 po 11-eiJ rano 

— Czv słyszała pani jakieś hałasy? 
- N e . 
— A może Jakieś charatoterystycj-

ne szmery? 
— Nie — odpowiada nauczycielka 

Języka hiszpańskiego po chwili waha
nia. 

Na zakończenie p. Euzebiusz za
znaczył z oburzeń em. że wizyty takie 

powtarzały s:ę częściej i że co gorsza 
p. Ludwik nie uznał nawet za stosów 
ne zasłonić dziurki od. klucza. 

Sędzia Bar wydał ciekawy wyrok, 
orzekając ii wprawdzie ciche mster-
jum we własnym "pokoju nie pow;ono 
n kogo obchodzić, skoro jedmaik umó
wiono się 'naczej, to warunek wttiien 
być dochowany. 

P. Ludwik otrzymał eksmisję i jeśl 
nie wygra w drug;ej instancji będz e 
musiał zrezygnować albo z mieszkania, 
albo z zatruwania. Ciekawe co wy
bierze, 

Zw*erzg!a 
w sztuce w ehów 
Berlińskie „Kaiser-Friedrich Mu-

seum" organizuje oryginalna, a za
razem pouczająca retrospektywną 
wys tawę pomników malarstwa, do
tyczącego świata zwierzęcego, w o-
k r e s e trzech tysięcy lat. 

Wystawa obejmie dzieła plasty
ki. pochodzące jeszcze z eooki prze
dnio - azjatyckiej, aż do dzieł wło
skiego renesansu od najprymityw
niejszych rysunków skalnych do 
świetnych pomników sztuki mi
strzów europejskich, japońskich i 
azjatyckich. 

Uspokójmy się: „hamte »oaiveautte'* 
wiosenna stanęła u szczytu pomysło
wości i luksusu: każda z odimiam fcwęe-
doi, tak nowa, że nazwy jej nie przy* 
swolły się jeszcze w języku polskim, 
różni się grubością, gatunkiem i kie
runkiem osnowy. Tweed'y nadewszyst 
ko: mięsiste „bure", .ypieds-de-poułe"* 
wełny am eszane z angorą: cyragalia, 
oudlap, plumilap; flanele wytwornie 
prążkowane, djagonale — oto teigorooc 
ne tworzywo mistrzów igły. 

Na tern tle, jak na szarym podkładzie 
rrouiru, zabłysną żywsze fresko^we rzu
ty, pasy, groszki, szkocka krata w to
nach bronzowych (capucimel), szaf liro
wych. zielonych, czerwonych, żółtych, 
granatowych, różowych. Najwykwmt* 
n ejsze kostjumy golfa widnje się, e 
bronzowego pied-de-poule, przybrane
go skórzanym pasem i guziifcaimt. Do te 
go koszulowa bluzka z jedwabnego 
płótna (toille de soie) lub puiH-over % 
cienkieigo trykotu, w dni chłodniejsze,, 
szail:k z jersey, szczelnie opasujący 
szyję. 

U nas grywa s"ę w golfa bardzo nie
wiele i dlatego może model stroju gol
fowego uważany bywa za niiedoścgnia 
ny wzór wykwintu sportowego. Z te#c» 
powodu o nim wspominamy. 
. Na suknię wieczorowe karoawa?*! 
wiosennego mamy bogatą kolekcie k-nejn 
o bardzo paryskich mamach: tremolo, 
menara, mariana; szare to, szorstkie, o> 
kapryśnie powyginanej powierzchni, tą, 
mienia panią w burą myszikę. Wyma« 
rzo<ną barwą dopełniającą będzie k o 
rad blady i mocniejszy. 

Jako kontrast do krep bardzo majo
wych ukazują się satimy niesłychani* 
połyski we, że wymienimy tylko pro* 
gramowy satin oiire. Pierwsze spływa
ją w miękich awoiach, ukrywając 
zbytrn e okrągłości; drugie modelnją ctl 
downie kształty, lśniąc jak mokre prz« 
ścier adło. 

Na spacer będziemy nosiły cudownie 
poimładzające organdyny i linon w dzie 
cięce groszki i rzuć ki. 

-:-:-
Co wrota sw aidy ra dz eń 20 loteso! 

P:myślne rezultaty naszych wysiłków życiowych 

11.57 
kowa. 

12.10 
15.35 

Radio warszawskie 
Sygnał czasu. Hejnał z Kra-

Winszuiemy: 
Dziś: Leonowi 
Jutro: Eleonorze. 

Płyty. 
Skrzynka poozitowa. 

16 25: Lekcja Jeżyka francuskiego. 
16.40: Odczyt „Kapitał nairodowy i 

kaip;teł obcv". 
17: Koncert. 
18: Muzyka lekka 
19.20: ..Skrzynka pocztowa Tolwl-

W rubryce «Na widmokre-
oza". 

19 JO 
gu". 

20: Skrzynka pocztowa techniczna. 
20.15: Oryginalne posenki murzyń

skie. 
20.30: Transmisja z teatru „8.30" w 

Warszawie operetka „Kobieta, która 
wie. czego chce". 

23.20: Muzyka taneczna. 

Ranek nieźle się 
zapowiada, a dobra 
passa, jaka się aa-
anaczy po godz. U-ej 
może nam przynieść 
nowe wrażenia i na
stroje, rozbudzenie 
wrażliwości i pożą

dane przeżyć romantycznych. Osobom 
bairdeiep wraż4iiwyim i subtelnym może 
przynieść zainteresowania artystyczne 
lub natchnienia twórcze. 

Naogół okres ten nadaje się do zała
twiania spraw taPych, mających po
zostać w ukrycńu, przenikana cudzych 
tajemne i czynienia poszukiwań. Jes>t 
to niezły czas również dla wszelkich 
imteresówzwiazanych z wodą, płynami, 
żeglugą i narkotykami wszelkich ro-
dzai. 

Południe niezłe się zapowiada, zwła
szcza w zakresie zawierania znajomo
ści z osobami płci odmienne], zaprowa
dzania arnan i załatwiania interesów 
związanych z szyb&iim obiegiem go
tówki 

Koło godz. 13-ej zaznaczą się dodat
nie wpływy ustalfcające 1 hairmoniźnją-

ce, obiecujące rezuitaty pomyślne w Snu 
teresach dotyczących ziemi, lei pro
duktów, orłnictwa, ogrodnictwa, niemy
ch omości, kopalin i i garbarstwa. 

Gorszy nastrój, jaki może się zazna* 
czyć koł© godz. 14-ej w związku z diro* 
bnemi niepowodzeniaimi — prędko prze* 
minie, a później — po godz. 16-ej dn 
się odczuć potogutjbąca się urchtiwość 
umysłowa i towarzyska, dzięki której 
możemy osiągnąć powodzenie w zwią* 
zku z pośrednictwem, podróżami, hor0* 
spondencją, młodzieżą i handlem. 

Energja, przedsiębiorczość, cńeS 
wprowadzenia swych zanniairów w czyia 
— będzie się potęgować i osiągnie naj
wyższe napięcie zaraz po godz- 20-ej. 
W czasie tym możemy osiągnąć powo
dzenie w stosunkach z wojskowymi, irt 
żyHierami, technikami lub przedstawi" 
cielami sportu. 

Dziecko dziś urodzone — energie®* 
ne, samodzielne, przedsiębiorcze. pomy« 
słowe, aimibi»tne, pargnące osiągnąć wy* 
nie siienie a przytem czułe i wrażliwe—* 
może iproibić karierę w wielu dziedzi
nach 'życia, dzięki sw3Tm wszechstroia* 
nym zdolnościom i enengji. 

Mistorja Jednego 

consitm *w.i»ji.WBt«tt«« 

Wziął Agapłt igle, nić, 
by przy kurtce guzik szyć!... 

Szyje, at pot spływa z Uc — 
raptem z nlci niema nic! 

Trud nie Idzie jml w ząb" 
bo pod spodem nici kłąb!.., 

Jeden groźny nożyc szczek 
i odleciał nici pek 

Lecz I... gazik zniknął gdzieś. 
• Agatfit; a» Pal to sześći 

Nik 
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Rok XV Poniedzia łek 20 lutego 1933 r. 

Nauczycielskie konferencje rejonowe w Białymstoku 
W dniu 16 bm. odbyły się 

t rzec ie z r z ę d u w tym roku 
szkolnym konferencje re jonowe 
nauczycie l i szkół powszechnych 
w Białymstoku. 

Grupa oddzia łów 1-szych: lekc
ję w myśl war jantu II p rzepro 
wadz i ł a p . Hermanowska w 
szkole Nr. 10, referat wygłosiła 
p . Ju r ecka—omówien i e „Zamie
rzen ia dz iec ięce" , grupa geogra-
f iczno-przyrodnicza: lekcja oddz. 
VII szkoły Nr. 1, p. Motoszko— 
temat: „Samorząd terytorjalny"; 
grupa humanis tyczna w szkole 
Nr 1: lekcja w oddz. VII na te
mat: op racowan ie „Latarnik" 
p . Zołędziowska, refera t—omó
wienie czasopism pedagogicz
nych p . Barchacz; grupa fizyko-
matematyczna w szkole Nr. 4; 
lekcja w oddz. VI n a temat: 
„proporc jonalność" i takiż r e 
ferat p . Rybarczyk; grupa wy
c h o w a n i a fizycznego w szkole 
Nr. 1 oddz. VI lekcja—ćwicze
nia gimnastyczne i referat na 
ten temat p . Klepacki; i wresz
cie grupa śpiewu w szkole 
Nr. 10, oddz. IV lekcja: prze
p rowadzen ie dyktanda muzycz
nego, p . Haukiewicz , referat — 
W jaki sposób wyrab iać ety

kę głosu" p. Waleszkiewicz. 
W konferencji grupy wycho

wania fizycznego bra ło udział 
grono nauczyciel i pańs twowych 
i p rywatnych szkół średnich w 
Białymstoku. 

Policja bezrobotnym 
Zarząd koła Rodziny Policyj

nej w Wołkowysku rozwija o-
żywioną działalność na rzecz 
bezrobotnych. Poza opodatko
waniem się wszystkich funkcjo-
narjuszy w wysokości ł /2%, ro

dziny w liczbie 34 przyjęły po 
jednem dziecku na pożywienie 
do 1 maja, a szeregowi stanu 
wolnego opodatkowal i się na 
cele dożywiania dzieci bezro
botnych od 5—10 zł. miesięcznie. 

Walne zebranleczlonków b.O.P.p. 
Dnia 26 lutego r. b . o godz. 

11-tej w lokalu komitetu powia
towego L. O. P . P- odbędz ie « ę 
ogólne zgromadzenie sp rawoz
d a w c z o — budże towe komitetu 
powia towego z nas tępującym 

W C Z O R A J S Z A R O Z P R A W A 
o godz. 1 popoł . w I obniżenie cen prądu w końcu 
rady miejskiej roz- j sierpnia ub. r., kiedy pod adre 

sem oskarżonych padły ciężkie 

Budowa wodociągów 
w Grodnie 

Podjęte przez magistrat p race 
n a d założeniem rur wodociągo
wych na dnie rzeki Niemen zo
stały już ukończone . Koszty 
p rzeprowadzonych robót wy
niosły 34.000 zł. 

M . U . P . 
W poniedziałek, dn. 20 b . m. 

w M.U.P. odbędą się nas tępu
jące wykłady: godz. 19 — 20— 
„Holandia Współczesna'* (z cyk
lu: Pańs twa współczesnej Euro
py)— p. Goławski , g. 20 — 2 1 — 
„Literatura polska" (Fredro) — 
p. Rączaszkowa. 

O g. 21 — 22 — odbędz ie się 
próba chóru koła śpiewaczego 
M. U. P. 

Wczora j 
sali ob rad 
poczęła się rozprawa sądu dzień 
nikarskiego Syndyka tu Dzien
nikarzy Białostockich przeciwko 
pp.: Antoniemu Faranowskiemu 
(„Echo Białostockie") i Wikto
rowi Iwanickiemu („Reflektor") 
z oskarżenia przedstawicieli je
denastu działających na te renie 
m. Białegostoku organizacyj 
społecznych i zawodowych . 
Skład sądu stanowili pp.: Ko-
rulski (przewodniczący), W a d y -
as-Schónbrunn i Kozon. Z ra
mienia zarządu Syndykatu Dzien
nikarzy Białostockich popierał 
oskarżenie p . Ciecierski. 

Jakkolwiek rozprawa miała 
być publiczna, ograniczono jej 
jawność tylko do przedstawi
cieli władz pańs twowych, człon
ków sądownictwa i palestry o-
raz cz łonków organizacyj za
wodowych dziennikarskich. Pp. 
Iwanicki i Fa ranowsk i wystą
pili o wyłączenie ze składu są
du dziennikarskiego p . W a d y -
asa, co uniemożliwiłoby pro
wadzen ie rozprawy, a gdy 
wniosek ten upadł, domagali się 
odroczenia rozprawy celem za
poznania się z aktami sp rawy . 
Udzielono im pewnego czasu 
n a przejrzenie dokumentów. 

P . Ciecierski popierał w 
całej rozciągłości oskarżenie , 
wskazując że obaj przyczynil i 
się swem pos tępowaniem do 
obniżenia godności zawodu 
dziennikarskiego. Poruszył przy-
tem sp rawę notatki w sobotnim 
numerze „Echa", wskazując, że 
napaść na zmarłego, który nie 
może się bronić, jest czynem 
nieetycznym. Przypomniał , że 
po wiecu w sprawie akcji o 

zarzuty, zarząd Syndykatu po 
lecił im skierować sprawę na 
drogę sądową, czego nie uczy
nili. 

Następnie składali obszerne 
wyjaśnienia obaj oskarżeni, 
przyczem p. Iwanicki tłómaczył, 
że na s łużbę bolszewicką?! w 
1920 r. sam się nie zgłosił, „jak 
inni członkowie Syndyka tu" . 

Przystąpiono do badania świad

ków. P . mec. Gruszkiewicz w y - ! elektrowni, 
jaśniał, dlaczego odmówił obro- i front, 

a potem zmieni 

ny p . Iwanickiego. P . Szwiff 
wskazywał na równorzędną ak
cję przeciwko interesom społe
czeństwa w sprawie elektrycz
nej pp.: Iwanickiego i F a r a n o w -
skiego, wskazując na s tosowa
ny przez p . Iwanickiego teror 
wobec przymusowych abonen
tów, którzy tylko z obawy przed 
jego napaściami prenumerują 
„Reflektora". Fa ranowsk i po
czątkowo występował przeciw 

Za dohonanie oszukańczej kombinacji 
Sąd okręgowy na sesji wy

jazdowej w Bielsku Podlaskim 
rozpatrywał sprawę Tadeusza 
Wójcikiewicza i 6 ciu innych, 
oskarżonzch o to, iż w 1929 r., 
działając wspólnie w celu o-
siągnięcia dla siebie korzyści 
majątkowej, skłonili mieszkań
ców pow. bielskiego do podpi
sania in blanco w charak te rze 
poręczycieli solidarnych skryp
tów dłużnych względem dyrek
cji lasów pańs twowych w Bia
łowieży. Otrzymane na podsta
wie takich skryptów drzewo 
sprzedali za znacznie większą 
sumę, uchylalając się następnie 
od płacenia rat . Raty zmuszeni 
byli płacić poręczyciele . 

W wyniku rozprawy skazani 
zostali: Wójcikiewicz m. Płoc
ka, Włodzimierz Garstecki, m, 
Bielska — każdy#na 2 lata wię-

Kat dwojga dzieci i żony 
skazany na więzienie 

Mieszkanka wsi Kruszewo gm. 
Choroszcz 40-letnia wdowa, 
Emilja Sokół, wyszła w 1929 
roku powtórn ie zamąż za 27-

O Z I S 
f i l U U Li U Początki: 5,645,83u,1016 

Mimo wielkich kosztów ceny od 49 gr. 
Film, który wzbudził zachwyt 

całego Świata 
Arcydzieło egzotyczne 

wykonane kosztem 1.500 000 dolarów 

RAJSKI 
ML Ł - / \ l \ 

Dramat miłosny rozgrywający się 
na malowniczych wyspach 

POLINEZJI 
W roli głównej 

DOLORES DEL RIO 
Reżyserfa 

KING VID0RA 

letniego Bronisława Praczuka. 
Z tą chwilą rozpoczęło się dla 
małoletnich dzieci Emilji z pierw
szego małżeństwa gehenna ka
tuszy. P rawie codziennie w o-
krutny sposób Praczuk maltreto
wał 7-letniego Antosia, bijąc go 
kijem, a bywało i tak-że schwy
cił chłopca za nogi, podniósł 
do góry i w takiej pozie bił go 
w głowę. W 1931 r. złamał 
chłopcu r ękę . Pewnego razu u-
derzył 6-letnią Stanisławę głową 
o ścianę. Matka znosiła to 
wszystko cierpliwie, ale Pra
czuk wkrótce zaczął również 
ją bić, złożyła skargę do pro
kura tora . 

Na przewodzie sądowym nie 
skorzystała z p rawa nieudzie
lania zeznań i zobrazowała całą 
tragedię swoją i dzieci. Sąd po 
wysłuchaniu świadków, którzy 
w zupełności potwierdzili oskar
żenie, skazał Praczuka na rok w. 

Obrona przeciwgazowa 
W Sokółce rozpoczął się kurs 

instruktorski obrony przeciwga
zowej , organizowany przez po
wiatowy komitet L. O. P. P. Wy
kłady prowadzi delegowany 
przez wojewódzki komitet in 
struktor. Na kurs uczęszcza 45 
osób z pośród miejscowej inte
ligencji. Równolegle prowadzo 
ne są kursy O.P.G. i O.P.L. dla 
szerszych wars tw ludności o po
ziomie popularnym. Na kursy 
te zapisało się przeszło 70 osób. 

zienia. Marjan Homola, m. Wil
na, Stefan Bliźniuk, m. wsi Dy-
lewo, pow. bielskiego i Bazyli 
Treszczotko, m. wsi Stare Be-
rezowo, pow. bielskiego—każdy 
na 1 rok i 2 mieś. więzie
nia. Pozostali zostali uniewin
nieni . Wszyscy skazani zostali 
pozbawieni p r aw na okres lat 5. 

C h o r o b y z a R a ź n e 
Według danych w y d z i a ł u 

zdrowia magistratu w ubiegłym 
tygodniu zanotowano: 2 wypad
ki duru brzusznego, 3 płonicy, 
1 błonicy, 3 odry. 

Podczas rewizji 
Podczas rewizji w zabudowa

niach J ana Chrzanowskiego we 
wsi Dzierniakowo gm. Gródek 
policja znała7ła ucięty karabin 
niemiecki i 300 naboi . Chrza
nowski został a resz towany i 
przekazany władzom sądowym. 

Fatalny wystrzał 
W kolonji Białosuknia gminy 

Dolistowo pow. białostockiego 
20-letni Józef Gromko, manipu
lując na podwórzu swej posesfi 
rewolwerem, spowodował strzał. 
Kuła ugodziła go w okolice żo
łądka. Po drodze do szpitala; w 
Białymstoku Gromko zmarł. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

P. Kornacki nic nie wniósł 
do sprawy, p . Pasz ta zob razo 
wa ł działalność oskarżonych 
prosząc o dołączenie do spra
wy kilku dokumentów. 

Sw. Hirszhorn mówił o swej 
rozmowie z p. Ance rewiczem, 
który miał mu powiedz ieć , że 
Fa ranowsk i i Iwanicki wzięli 
p ieniądze za op racowan ie jed
nodniówki „Hallo, Białystok . 
P . Ance rewicz miał zwró
cić uwagę , że — chodzi n i e o 
5 tys., lecz o 3 tys. 

P . Ance rewicz nie przypomi
nał sobie, a b y tak mówił, od
czytane jednak złożone przezeń 
w śledztwie zeznan ia potwier
dziły w zasadzie s łowa p . Hirsz-
h o r n a . 

P, Hasbach przedstawił za
biegi wspó łp racownika „Echa" 
p . Kaweckiego , k tóry za p r z e 
rwan ie druku ar tykułów p . t. 
„Hasbachjada" zażądał 1000 zł. 
dla p . Faranowskiego . Wyraz i ł 
zdanie , że p . Kawecki działał 
w porozumieniu z p . F a r a n o w -
skim. 

Sprawozdanie z dalszego prze
biegu rozDrawy, k tóra przeciąg
nęła się da leko poza północ i 
obfitowała w ogromnie c iekawe 
momenty, podamy w nas tęp
nym n u m e r z e . 

Za fałszerstwo 
Mieszkaniec wsi Maleniki w 

pow. bielskim, Nikita Mironczuk, 
wypełni ł blankiet weks lowy z 
podpisem Stefana Siemieniuka, 
jako wystawcy, i Maksyma Sie
mieniuka, jako żyranta , przy
czem, zamiast umówionej i wy
pożyczonej Siemieniukom sumy 
100 zł. wstawił kwotę 200 zł. 
Kiedy weksel nie został wyku
piony — po uzyskaniu klauzuli 
egzekucyjnej skierował sprawę 
na drogę przymusowej egzekucji. 
Skazano go na 1 rok i 6 mie
sięcy więzienia. 

porządkiem dziennym; 
n ie i wybór prezydium M 3 
dzenia , sprawozdania : 2 a r p \ 
f inansowe, o rgan izacy j^ ™i 
p a g a n d o w e i O. P. L. G "fy 
misji rewizyjnej , prograij/J11 

i budże t na rok 1933, załałS?, 
nie wn iosków zgłoszonycL1 ' 
koła, uchwalen ie dyrekty^J 
za rządu komitetu powiało^1 

wybory : uzupełniające zh3 
komitetu, komisji r e w i z j 
de lega tów do komitetu W O j e ' 
dzkiego. 

W związku z powyższe^? 
cje: Lotniczo - Gazowa, Q( 

M 

darczo - F inansowa i Org osp, 

cyjno - P ropagandowa opr2 
wuja program prac i budżet 
rok 1933. 

flpel rodziców do k % ; 
Zebran ie rodzicielskie szk 

powsz . w Dużem Dobrzynia 
w dniu 29 s tycznia 33 r. uch* 
liło następującą rezolucją: 

Zestawiając ceny artykuij 
rolnych, oraz innych z cenj 
pod ręczn ików szkolnych, i bid 
pod uwagę to, że dużo dzij 
n ie pos iada najpotrzebniejsi 
książek do nauk i szkolnej,^ 
lujemy do Związku Księga, 
o obn iżen ie cen książek szkd 
nych . M a m y nadzieję, iż Zap 
czą tkowana przez nas ak( 
znajdzie sympatje i odgłos czj 
ny w ś r ó d innych zebrań rod] 
cielskich naszego powiatu. 1 
zolucję podpisal i : 

Ignacy Grzegorczyk, Domi\ 
Fastocki—opiekunowie szkol] 

Głodówka 
W związku z nie wypłacani 

paromies ięcznych poborówpn 
magistrat m. Grodna pracown 
miejscy ogłosili głodówkę, ki 
rozpoczynają od poniedziall 

GRAFICZNE 

POLSKIE 
ZAKŁAD 

„Dziennik Białostocki" 
ul. Legjonowa Nr. 1. Telei 
Przyjmują 
wszelkie obstahsnki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

telel, 

Przeciwko grypie i przeziębieniu należy zas tosować tabletki Togal, k tóre 
usuwają te chorobl iwe objawy. Spróbujcie i prze
konajcie się sami, lecz ż ą d a j c i e w e własnym 

interesie tylko oryginalnych tab le tek Togal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 

N a j w y b i t n i e j s z y f i l m s e z o n u 

Dzieje grzechów młodości i niebezpieczeństw zakazanej miłości 

w k r ó t c e w „APOLLO" 

Ha marginesie wczorajszej rozprawy 

KSIĘGA ADRESOWA POLSKI 
i W. M. G D A Ń S K A 

wraz z mapą Rzeczypospolite) Polskiej 
Pozostałe jeszcze nieliczne egzemplarze ostatniego *f\ * " \ / " ^ 
wydania z roku 1930 sprzedajemy po cenie — — £**•• C J \ - # » 

Wysyłka po uprzedniem wpłaceniu na konto P.K.O. 1775 
lub za zaliczeniem przy cenie zł. 32.— 

Tow. Reklamy Międzynarodowej, LJM*JL% Rudolf ilosse 
Wydawnictwo Księgi Adresowej Polski 

Warszawa, Marszałkowska 124. 

Dr. M. Kactielsoo 
Cńoroby weneryczno-skome 
Prsyjmułe od godz. 9—-1-eJ i od 4—7-e! 

BIAŁYSTOK. 
ICIUAsklago S Telefon, t-ffi. 

Fortepian „Schro 
dera" koncerto

wy, krzyżowy oka
zyjnie sprzedam. 

Wiadomość: ul. Be
ma 11/1 u gospo 
darzą. 

Czytajcie 
„Dziennik1 

Nadesłany sądowi dziennikar
skiemu i odczytany na wczo
rajszej rozprawie list L. Du
czyńskiego brzmi, jak następuje: 

„W związku z otrzymanem w 
dniu 17 bm. wezwaniem do sta
wiennictwa w c h a r a k t e r z e 
świadka na wyznaczoną na 19 
bm. rozprawę w sądzie dzien
nikarskim przeciwko pp. Anto
niemu Faranowskiemu i Wikto
rowi Iwanickiemu — niniejszem 
uprzejmie oświadczam, że na
sunęły się mi wątpliwości, czy 
nie będzie to kolidowało z za-
jętem od pierwszej chwili mego 
przybycia do Białegostoku ne 
gatywnem stanowiskiem wobec 
Syndykatu Dziennikarzy Biało
stockich, a to ze względu na 
przynależność do tej organi
zacji iednostek, którym zarzuca 
się nieetyczne postępowanie . 
A wszak sąd dziennikarski—w 
stosunku do członków którego 
nie mam w danej chwili żad
nych zastrzeżeń—jest wyłoniony 
z pośród członków tego Syndy
katu. Przybycie w charakterze 
świadka uzależnić więc muszę 
od opinji jakiegoś niezależnego 
ciała obywatelskiego, że sta
wiennictwo moje nie koliduje 
z mojem ustosunkowaniem się 
do Syndykatu. Formę powoła
nia owego ciała pozostawiam do 
uznania sądu dziennikarskiego". 

Wobec tego, że krótki czas 
nie pozwoli na powołanie tego 
ciała i wyrażenie przezeń o-
pinji, przed 19 bm. pozwolę 
sobie, chcąc ułatwić sądowi za
danie, przesłać posiadane prze
żeranie informacje w drodze 
pisemnej, z zaznaczeniem, o 
ileby opinia ciała obywatel
skiego wypadła niezgodnie z 

moją—stawię się przed sądem 
dziennikarskim w każdym wska
zanym terminie". 

Następuje szereg informacyj, 
a m. in. poruszona została spra
wa zarzutów, postawionych p. 
Iwanickiemu w procesie „War-
rantu". 

„W s p r a w o z d a n i u z 
przebiegu rozprawy sądowej 
w trzecim dniu procesu o pod
palenie magazynów tej firmy, 
zamieszczonem w „Dzienniku 
Białostockim" z dnia 27 paź
dziernika b.r., podane zostało— 
w odniesieniu do zeznań za
stępcy naczelnika wydziału bez
pieczeństwa publ. przy urzę
dzie wojewódzkim, p . Adama 
Wysokińskiego, m. in. następu
jące zdanie: „Świadek poruszył 
wkońcu sprawę tygodnika, re
dagowanego przez p. Iwanickie
go. Oświadczył, że pismo „szan
tażowało", „żerowało" na spra
wie „Warran tu" . Zapowiedzia
ne rewelacje nie ukazały się 
w druku, i świadek odniósł 
wrażenie, że „ów słowiczy 
śpiew przerwała pewna suma". 
Do świadka zgłaszali się pew
ni osobnicy—żydzi i, powołując 
się na p . Iwanickiego, grozili, 
że o ile nie przestanie inter-
wenjować w sprawie „War ran 
tu" — zostanie skompromitowa
ny, jako urzędnik, co pociągnie 
za sobą usunięcie z posady, 
i jako człowiek". 

W związku z tem p. Iwanicki 
nadesłał do redakcji „Dzienni
ka Białostockiego" list, w któ
rym twierdzi, że zwrócił się 
„osobiście w tej sprawie do p. 
nacz. Wysokińskiego, który ka
tegorycznie temu zaprzeczył 
i oświadczył, że nic podobnego i < 

w sądzie — podczas zeznań 
swych — on nie mówił" . 
Dalej p . Iwanicki oświadczył , że 
ponieważ „sprostowanie „Dzien
nik" nie zamieścił" i „ponieważ w 
żadnem z tutejszych pism oraz 
w pismach stołecznych i innych 
tego, co pisał „Dziennik", nie 
było — pociągnie „oszczercę" 
do odpowiedzialności . 

„Dziennik" opatrzył to nastę
pującą uwagą: 

„Zapowiedź p. Iwanick iego , 
że pociągnie „oszczercę" do od 
powiedzialności, przyjmujemy 
do wiadomości z pełnem zado
woleniem. Pozwól my sobie na 
we t postawić kropkę nad owem 
„i" p. Iwanickiego: Jeśl i w cia-
$u siedmiu dni, t. j . do dnia 8 
l is topada włącznie nie skieruje 
sprawy na drogę sądową, opinja 
publiczna w Białymstoku będzie 
miała p rawo sądzić, że posta
wione p . Iwanickiemu w zezna
niu p . Wysokińskiego zarzuty 
i podejrzenia są uzasadnione . 

P. Iwanicki po t rzy tygodnio-
wem ociąganiu się skierował 
sUargę do urzędu prokura tor 
skiego, ale do dn. 18 lutego 
b . r. nie nadał biegu sprawie . 
W^ten sposób — mojem zda-

opinja publ iczna ma niem 
m 

p r a w o sądzić , że „postawi' 
w zeznaniu p . Wysokiński! 
zarzu ty i podejrzenia są« 
sadnione" . 

Dodałbym, że do zarzut 
jakie wysuną ł p . Wysoki! 
w s tosunku do p . Iwanictó 
mógł go skłonić m. in. I 
„ape l" , jaki wydrukowano 
cza rne j o b w ó d c e w num 
z dnia 17/18 września 
„Prożeklora" , wydawanego 
dagowanego przez p. I*1 

kiego. 
„Szanownych Panów: M"! 

Lisa, Węgrowsk iego , Br. li 
J a k ó b a Najdorfa (ul. Sosoj 
Pomeranca (ul. ZameuM1 

Nochima Zalcmana (Sierrtt 
nek), Izaaka Kantora , Abla1 

mana , Owsie ia Szlapaka, U 
m a n a oraz Gersza Lichtefl'! 
na (ul. Kupiecka) upr*f 
prosimy wstąpić do re< 
(codziennie od godz. \" . 
sp rawie udz ie len ia nam * 
nych informacyj ." 

Nadmien iam, że niektóf 
tych „ s z a n o w n y c h panów 
dzą obecn ie w więzienia, 
zani w pierwszej inst^f! 
podpa len ie magazynu „ ^ 
tu" celem dokonania osZtfi 

asekuracy jnego" . 

Taniej i wygodniej 
j e s t z a p r e n u m e r o w a ć „ D z i e n n i * 
B i a * o s t o c K i « , n i z K u p o w a ć p o j e d y n e k 

n u m e r y . 
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